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S P Ó Ł D Z I E L C A
Redakcja i Admin.: Zamoj- I  I I  l- T  I  |  Prenumeratalroczna 3400 mk.
ska 10 otwarta od 3 — 5 w. V /  Ł -F  1 M x  Ł  Numer pojedyńczy 50 marek

OwutygnilDlk poświecony sprawom spółdzielczym, zawodowym I oświatowym.
Organ Wydziału S p o łe c z .  - W ych ów .  Lubel. Spółdzie lni  S po ż y w có w .

MY NO W E ŻYCIE STW O R Z Y M  SAMI — I NOW Y ZA PROW ADZIM  LAD!

T ow arzysze!  P am ięta jc ie  o W ykładach  N iedzie lnych w Tow. Muz. o godz. 3 po po i .

Z powodu o l b r z y m i e g o  podwyższenia kosztów papieru 
i druku zmuszeni jesteśm y podwyższyć cenę egzemplarza już 
obecnie na mk. 50 za egzemplarz. Abonament kwartalny od 
1 stycznia 1923 r. w ynosić będzie mk. 600 i prosimy Szanow­
nych prenumeratorów o wnoszenie przedpłaty już w  m iesiącu  
grudniu celem ustalenia w ysokości nakładu.

W A L N E  Z E B R A N I E
L U B E L S K IE J  SPÓ Ł D Z IEL N I S P O Ż Y W C Ó W

odbędz ie  się
w  piątek dnia 8-go grudnia r. b., o godz. 3-ej popołudniu 

w sali W . S. W . przy ul. Bernardyńskiej 2.
IJORZĄUEK OBR \D: 1) Zagajen ie .  2) W y b ó r  p rezyd jum . 3) O dczytanie p ro -  
tokułu z poprzedn iego  Zebrania. 4) S praw ozdan ie  Zarządu  i Komisji z działal­
ności za 9 miesięcy 1922 roku. i) P ro jek ty  finansowe. 6) Komunikaty Zarządu.

1) W olne wnioski.
Z A R Z Ą D  L. S. S.

Uwaga. W alne  Z eb ran ie  L. S. S. sk łada s i ę : z de lega tów , cz łonków  Rady Nad­
zorczej i Zarządu.

PO D  R O Z W A G Ę  CZŁONKOM  L. S. S.
Drożyzna niepowstrzymanie wciąż rośnie i rośnie, stapiając bez­

ustannie nasze kapitały. Kupiec prywatny najróżnorodniejszych spo­
sobów używa, aby ta drożyzna nie tylko nie pogrążyła go w przepaść,  
ale — pomogła mu do jego wzbogacenia się. Nasz jednak sposób po­
stępowania jest prosty — kalkuluje się towary normalnie,  sprzedaje  
natychmiast po sprowadzeniu,  aby go tó wkę zn owu/  obrócić na nowy  
zakup. Inaczej postępować nie możemy,  aj.e też to niepodporządky-  
wanie się ogólnym metodom postępowania mści się na Spółdzielniach:
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nadwyżki osiągane nie dorównują spadkowi  wartości  pieniądza. W  tych 
warunkach znajduje się nie tylko Lubelska Spółdzielnia Spożywców,  
ale wszystkie kooperatywy — z tą tylko różnicą, że kooperatywy nie 
socjalistyczne znajdują pomoc i rządu, i banków i różnych instytucji,  
podczas gdy  my je ste śm y osamotnieni i zdani na własne siły.

Ilustracją wyżej powiedzianego niechaj będą fakty następujące:
Już w roku zeszłym przeciwstawiano gospodarkę L. S.  S. g o sp o ­

darce Stowarzyszenia  Urzędników Państwowych i już wtedy powie­
dzieliśmy, że takiego porównania robić nie można, gdyż Stowarzysze-  
szenie U. P. gospodaruje w szczególnie pomyślnych warunkach. W  tym 
ioku różnica między naszą sytuacją a sytuacją tego Stowarzyszenia  
jeszcze bardziej się uwydatni jeżeli powiemy,  że Stow.  Urz. Państwo­
wych  w bieżącym roku otrzymuje już drugą pożyczkę od Rządu —  
pierwsza wynosi ła  20 miljonów, druga 30 miljonów marek. Oprócz  
tego czytal iśmy w gazetach lubelskich, że Stow.  Urzędników Państwo­
wych otrzymuje od Komitetu Amerykańskiego bezpłatnie produkty do 
swojej Gospody.  Jeśli do tych przy wi lejów dodamy pełne pięciotys ięcz­
ne udziały członków i kredyty w bankach, będziemy mieli całkowity  
obraz świetnych warunków finansowych, w jakich gospodaruje to S t o ­
warzyszenie.

Drugiem Stowarzyszeniem lubelskiem, korzystającem z pewnych  
przywilejów,  choć nie w tym stopniu, co pierwsze,  jest Stowarzyszenie  
Pracowników Kolejowych.  W szy s tk ie  większe  i mniejsze kooperaty­
w y  kolejowe do niedawna były w stadjum upadku, ale oto na Zjeź-  
dzie tych kooperatyw przeszła uchwała połączenia się w jedno wiel­
kie, całą Polskę obejmujące Stowarzyszenie  z centralnym Zarządem 
w Warszawie,  Przyłączenie miejscowej kooperatywy kolejowej do tego  
ogólnokrajowego Stowarzyszenia  nastąpiło jeszcze w lecie. jakie są 
rezultaty tego połączenia? Centrala otrzymała duże kredyty od Rzą­
du, ma prawo prawie bezpłatnego przewozu towaru, posiada własne  
wagony-sk lepy,  wędrujące pomiędzy różnemi stacjami i stacyjkami  
i dostarczające towaru wszystkim swoim członkom, mieszkającym 
i pracującym w najbardziej zapadłych kątach; pozatem to centralne 
stowarzyszenie podniosło udział członkowski  do 3,0,000 mk. a dopłaty  
udziału mają ściągać ratami kasy kolejowe przy wypłacaniu pensji 
kol,ejarzom-członkom S-nia.

A  my? — L. S. S. i wszystkie  klasowe,  ogólne nie kastowe i nie 
stanowe Stowarzyszenia?

Lubelska Spółdzielnia Spożywców nie posiada żadnych kre­
dytów i zmuszona jest operować wyłącznie udziałami członków, 
wynosząceini 2,200 Mk. na członka, i oszczędnościam i członkow- 
skiem i w ogólnej sumie 2 i pół miljona mk.

Jakich wys i łków potrzeba,  ażeby za te pieniądze zaopatrzyć 14 
sklepów,  dostarczyć mąki do piekarni, trzody do masarni? Jak inten­
sywnie  pracować potrzeba, jak szybko obracać posiadaną gotówką,  
aby zrobić obrót w sklepach w październiku 52 miljony, a w listopa­
dzie przypuszczalnie — 65 miljonów?

Jednak e n e r g j a . kierownictwa Spółdzielnią może się wyczerpać,  
zresztą i wysiłki  ludzkie mają swoje  maksimum napięcia — to też 
zwracamy uwagę członkom naszym, aby całkowitego ciężaru gospodar­
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ki w Spółdzie lni  nie kładli na barki wyłącznie Zarządu, że  przywią­
zanie do swojej socjalistycznej,  z tak wielkim wysiłkiem przez garstkę  
ludzi dźwiganej placówki, winno obudzić w nich poczucie odpow ie ­
dzialności za jej dalszy rozwój.

Nasza Spółdzielnia nie może oglądać się na pomoc zewnętrzną,  
bowiem żywą swoją działalnością oświatową jasno wykazuje,  że jesteśmy  
oddziałem proletarjatu, walczącego o zmianę ustroju społecznego,  że 
stoimy po innej stronie barykad niż możni tego świata. Ratunek  
nasz, pomoc znaleść możemy wyłącznie w solidarności i świadomym  
wysiłku mas proletarjackich.

T o  też każdy, kto nosi miano socjalisty — bez względu na przy­
należność partyjną, winien energicznie zająć się agitacją za dopełnia­
niem udziału, za składaniem pieniędzy choćby na kilka dni do Kasy  
Oszczędności  przy Spółdzielni ,  zaopatrywaniem się w towary wyłącznie  
w sklepach L. S. S.  i wreszcie korzystaniem ze wszystkich przedsię­
wzięć  Wydziału Społeczno W ychow aw czego .

Tak wielu jest  nas, proletarjuszy, tak wielkim może być nasz 
wspólny wysi łek,  że możemy stworzyć dzieło,  którem zadziwimy  
cały świat.

Wśród wszystkich wydawnictw kalendarzowych polecamy dla 
naszych towarzyszy przedewszystkiem

Robotniczy Kalendarz Spółdzielczy na rok 1923
wydany staraniem Związku Polskich Stowarzyszeń Spożyw cz ych  ńa 
polskim Śląsku Cieszyńskim po stronie czeskiej.

Kalendarz ten, oprawiony w piękną okładkę z symbol icznym obraz­
kiem pracy robotnika fabrycznego i rolnego na tle kopalń węgla  
i wschodzącego słońca lepszej przyszłości robotniczej,  jest pracą rtfbot- 
tiiików — działaczy społecznych na Śląsku tak samo, jak cały tamtej­
szy ruch spółdzielczy jest dziełem li tylko samego proletarjatu śląs­
kiego, nawet bez pomocy inteligencji i zasłużonych skądinąd tamtej­
szych działaczy politycznych.

Zawiera on najsampierw obszerną historję robotniczego ruchu 
spółdz.  na Śląsku Cieszyńskim od roku 1890 począwszy.  A historja 
ta jest dla ogółu klasy robotniczej w Polsce tak ważną, ż e  podamy  
najważniejsze wiadomości z niej w osobnym artykule w numerze następ.

Następnie są tam artykuły: Wspomnien ia  krwawego strejku gór­
ników w Polskiej Ostrawie w r. 1894, „Spółdzielnia" J. Hempla,  
„Jakim powinien być socjalista" S.  Posnera, „Kultura proletarjatu 
a Spółdzielnie" F. S., nowelka p. t. „Szatan i jego żona", „Potęga  
prasy" F. S., „Mały proletarjusz", „O dziecko robotnicze", Myśli 
z Marksa, Engelsa,  Lassalla,  Fouriera, Proudhona i Babeufa, przegląd  
ruchu spółdzielczego na całym świecie,  wiele wskazówek praktycznych,  
doskonały dział humorystyczny,  zapożyczony z wydawnictwa „Społem",  
i wie le  innych pięknych i pożytecznych rzeczy.

Niech wię w żadnym domu robotniczym obok ściennego kalen­
darza Z. P. S. S. nie braknie

Robotniczego Kalendarza Spółdzielczego, 
do nabycia w sklepach i księgarniach L. S. S.
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Z D ZIA ŁA LN O ŚC I W . S. W.
Dzień 19-ty lis topada zap isze  się na  długo w  pam ięc i  cz łonków  L. S. S 

W  tym dniu bow iem  odbyło  się za ró w n o  otwarcie cyklu 21 społecznych  W ykła­
dów niedzielnych z p ie rw szym  z rzęd u  odczytem  tow. J. H em p la  na temat: „C hrze­
śc ijaństw o p ie rw o tne  jako ruch  społeczny", jakoteż  p ie rw szy  — inauguracy jny  
Koncert Komisji Kultury P ro le ta r iack ie j .  I je d e n  i drugi odbył się p rzy  zapełnio­
nej po brzegi sali w  T o w arzy s tw ie  Muzycznem w  obecności p rzesz ło  500 osób. 
P rz y  p ie rw sz y m  sala cała z w ielką uw agą ś ledziła za w y k ładem  p re le g e n ta  i p rzed  
V?relu słuchaczami odk ryw ały  się now e św ia tła  na  sp raw ę  pow staw ania  i rozwoju 
chrześc ijańs tw a. Pon iew aż  s treszczen ie  tego odczytu  zam ieszczone  już było 
W Ns 27 „Spółdą. L u b . w i ę c  tutaj p o w tarzać  go n ie  będz iem y, — przy p o m in am y  
tylko czy te ln ikom  naszym, że s t reszczen ia  dalszych odczytów  ukazyw ać się będą  
reg u la rn ie  w  naszem  piśm ie, powinni w ięc  w szyscy  dom agać się „Spółdzielcy" 
w  sk lepach  i innych do nab y w a n ia  p isem ka naszego zachęcać.

O ilfe odczyt ten  był dla p ro le ta r ja tu  lube lsk iego  św ię tem  Wiedzy, to n a ­
s tę p n y  — K oncert  stał się dla nas p raw d z iw e m  św ię tem  Sztuki.

'W  części p ie rw szej  — propagandys tyczne j  — w ystąp iła  po  raz  p ie rw szy  
nasza w łasna O rk ies tra  Robotnicza, która, choć początku jąca  dopiero  — dokonała 
p rzy  pom ocy sta rego  Chóru  m ęskiego  K. K. P. rzeczy  wielkiej — odeg ra ła  „Czer­
w ony  S z tandar"  w ed ług  układu o rk ies tra lnego  prof. W. D łutowskiego, k tó ry  to 
układ je s t  p raw d z iw ą  rew e lac ją  w  tej dziedzinie: S łychać tam nietylko po tężny  
śp ie w  w zburzonych  mas r ew o lu c y jn eg o  proletar jatu ,  ale i huk dział i trzask  kara ­
binów , i ‘ro z p ę d  atakujących żo łdaków  i s trugę  ciekącej krwi. W szystko ,  co 
m ieśc i się w tych zw ro tkach  n ieśm ie r te lnego  H ym nu  robotn iczego , dzięki tej 
m nzyce  urosło do potęgi olbrzym iej,  pochw yciło  i porwało  dusze słuchaczy na 
w y ży n y  rew o lucy jnego  napięc ia  uczuciowego. Takiej kom pozycji  m uzycznej do­
tychczas nikt dla „C zerw onego  Sztandaru"  nie stworzył,  a ob. Dłutowski p rzez  
p fa c ę  tę dowiódł lepiej n iżby  to czem kolw iek  innem zrob ić  można, że tkwi w  nim 
nie ty lko  w ielka  dusza artystyczna,  ale że p łynąć musi p rzez  nią i p raw d z iw a  k rew  
p ro le ta r jacka  — nie obca naszym  w yzw oleńczym  dążeniom.

Po u roczystem  odegran iu  H ym nu  — podobnie  po ry w a ją ce  słowo w s tę p n e  
tow. H em p la  by ło  godnetn  jego  uzupełn ien iem .

Część druga, a r tystyczna — koncertu, by ła  nam  ucztą duchową. Poznaliśm y 
„Pięśń zgody" Mozarta i p rzecudny  „Hymn do Nocy" najw iększego  genjusza m u­
zyki B eethow ena. Do w n ę trz a  duszy aż bo leśn ie  w w ierca jące  się, „Marzenia" 
S chum ana  odegrane  na  wiolonczeli, u tkwić musiały w  głębi istoty każdego ze słu­
chaczy. Zaś anielska „Kołysanka" Brahm sa, odśp iew ana  p rze z  p. Kalinowskiego 
— zdaw ało  się — przem ieni nas wszystkich w  jak ieś  istoty nie z tegft św ia ta  — 
takie rzew ne ,  ciche, u rocze  — śliczne to było.

Bardzo ciekawą produkcją ,  cackiem ar ty s tycznem  by ł śp iew  chóra lny  
o „Chłopcu okrę tow ym " Vasta, a cały sz e reg  innych u tw orów  rów nież  musiał 
się —■' za leżnie ód nas tro ju  ■— ńaogół wszystkim podobać.

Doszły t e ż d o  tej części dw a  w ystępy  teatralne: dek lam acja  tow. S łab- 
czyńskiego, który  w ygłosił wiersz: „My tacy  prości", — a w iersz  ten  sam jest 
tak p ros ty  i p iękny  w  sw ej prostocie, tak jasno  p rzem aw ia  i do serc i do rozumu, 
że  mało mu podobnych  m ożna  znaleźć . Drugi w y s tę p  tow. Rym skiego  — był 
is tną sensacją a za razem  doskonałą, ar tystyczną p ropagandą sp raw y  pokoju i w ie ­
czystego rozbro jen ia .  W ygłosił  nam bow iem  z w ielką sw adą  i w e rw ą  „Bajkę
o dw óch  narodach",  op racow aną  z G orkij‘a o tem, jak to S k iby  i Sochy  cz tery-  
k roć  z sobą wojowały , a w yb iw szy  się i w y m arn o w aw sz y  do ostatniego — poszli 
po rozum  do głow y — dyp lom atów  w  rze ce  potopili i — pogodzili s i ę 1).

A te raz  zapytacie  o krytyką — boć p rzec ież  w szystko  n igdy nigdzie nie 
m oże  być- idea lnem . Tylu p raw dziw ie  a r tystycznem i wrażeniami upojon, nie mam 
w ca le  ochoty do krytykow ania ,  bo u jem ne  s trony by ły  tak małe, że zginęły 
w  powodzi rze czy  dodatnich. Ale jeśli już z obow iązku  sp raw ozdaw czego  o nich 
m ówić — oto one:

Brak bodaj jednej  wesołej ludow ej piosenki czy muzyki uczynił a r tystyczną 
część  'koncertu /  jako  całość, nieco jednos ta jną

’) JMa 13 „Kultury Robotniczej",  w  k tó re j  ta  ba jka  się mieści, je s t  do 
nabycia  w  naszych Oddziałach księgarskich n a  Zam ojskie j -10 i-B ernardyńskiej 2_
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Ś p iew ó w  so low ych  — choć w szys tk ie  b a rdzo  ła d n e —było t ro ch ę  za dużo 
n a ra z —a stąd obaw a znużenia  słuchaczy.

W ie r sz  „My tacy p rośc i"  mógł być  w ypow iedz iany  z w iększem  cien iow a­
n iem  myśli,  z bardziej w y ro b io n ą—jak to m ów ią—„techniką" dek lam atorską

W ięcej  nie m am  nic do k ry ty k o w an ia—m oże s łuchacze zechcą nadesłać  do 
redakcji  sw oje  uwagi, byśm y  na przysz łość  je szcze  mniej mieli do krytykow ania .

Na koniec je d n a  u w ag a—lecz nie do w y s tępu jących  a do słucłfaczy. A r a ­
czej nie uwaga, tylko p ro p o zy c ja—now y projekt ,  re fo rm a —rew oluc ja—jeśli chce­
cie—w dotychczasow ycli zwyczajach tea tra lno  - koncer tow ych . Chodzi o dawanie 
wyrazu uznania  dla w ys tępu jących  artystów .

Burżuazyjny  świat p rzy ją ł  w  zwyczaju  hucznie  oklaskiwać w szys tko—: za­
rów no  szczyty n ie trosk liw ego  w ese la  w muzyce (a w e se le  zaw sze  je s t  n ie tros-  
kliwe), jak  i szczyty za rm ętku  i boleści duszy ludzkiej,  w  tonach w yrażone .

Z naczy  to, że św iat b u rżu a zy jn y  ani je d n eg o  ani d rug iego  a już  nape-  
w no drug iego  p raw dziw ie  nie odczuwa, nie p rzeżyw a,  ż e  je s t  fa łs zyw y  w  swych 
w yrazach  uznania  dla artysty , że go w ielka  sztuka już n iezdolna  porw ać z sobą 
na te w yżyny, gdzie już  n ie  m oże być m ie jsca  po skończonej g rze  na  bezm yśl­
ne, głupie w  takich chw ilach  i rażące ucho oklaski,  lecz gdzie trw ać  w in ien  b e z ­
w zg lędn ie  cichy, górny, natchniony nastró j słuchaczy, k tórego  je d y n y m  w yrazem  
—podziw  i -------milczenie. Podobno g d z ie ś—w  monachijskich  św iątyniach sztu­
ki, elita kultura lnej,  ar tystycznej inteligencji  tak już pos tępu je  — u nas nigdzie 
tego nie ma.

Jeśli w ie lką  sz tukę tak po jm ow ać będz iem y, to ogłuszające oklaski pozo­
stawimy tylko dla produkcji  w eso łych  lub rozw ese la jących ,  osta tecznie do dzieł,  
gdzie tylko g ra  ro lę  sp raw n a  technika, — ale dla wielk ich , tragicznych, g łęboko  
duchow ych  u tw o ró w —a takie m ieliśmy p rzew ażn ie  na ostatnim konce rc ie  — b ę ­
dziem y mieli ty lko podziwu pełne, zachw ytne ,  sz anu jące—milczenie.

T ych  p a rę  uw ag  poddaję  pod  r o z w a g ę  tow arzyszy, bliskich tym  spraw om .
/. Z.

Z ŻYCIA SPÓŁDZIELNI.

Z posiedzenia Rady Nadzorczej L. S. S. Z powodu akcji wy­
borczej, angażującej wielu z członków Rady Nadzorczej L. S.  S .— po­
s iedzenia tej Rady uległy  przerwie na 2 miesiące i dopiero w dniu 21 
b. rn odbyło  się pierwsze po wyborach posiedzenie,  na którem Zarząd 
zdał sprawozdanie ze swej działalności przez 9 miesięcy r. b. oraz 
rozpatrzono szereg wniosków.

O wynikach gospodarki  Zarządu napiszemy w następnym nume­
rze „Spółdzielcy" specjalny artykuł, — a tutaj powiemy tylko jakie 
wnioski Rada powzięła.

W  sprawie dotyczącej sprawozdania,  uchwalono wobec szczupłych  
funduszów L. S. S.  i niechęci członków do uzupełnienia swoich udzia­
łów — polecić Komisji Finansowej zastanowić się nad tą sprawą i w y ­
naleźć sposób uzdrowienia tych stosunków.  Odpowiedni  wniosek K o ­
misji będzie przedstawiony Walnemu Zebraniu do rozpatrzenia. Ter­
min Walnego sprawozdawczego zebrania ustalono na 8 grudnia.

W  dalszym ciągu rozpatrywano wniosek Zarządu wydania obszer­
niejszej monografji L. S. S. z racji jej dzies ięc ioletniego jubileuszu.  
Zgodzono się,  że monografja zawierać winna około  100 stron druku,  
koszt jej winien być pokryty z rozprzedaży. Ponieważ cena papieru 
wciąż rośnie, upoważniono Zarząd do kupna potrzebnej na tę mono­
grafię i lość papieru jtiż teraz, pomimo, że druk rozpoczę ty  zostanie do­
piero w lutym roku przyszłego.

W ieczorek taneczny, poprzedzony deklamacjami, śpiewem chó­
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ralnym i monologami,  urządza w sali Seininarjum Naucz, męskiego  
w  sobotę,  dnia 25 b. m. o godz.  7 wieczorem —

Sam orząd Kursów dla Dorosłych L. S. S ., dla s łuchaczy Kursów  
oraz dla pracowników L. S. S.

C zysty  dochód przyznaczony na samopomoc kursów dla doro­
słych L. S.  S.

Choinkę dla dzieci członków L. S. S.  zamierza urządzić podob­
nie jak 1 w roku zeszłym — Zarząd L. S.  S

W  tym celu prosimy rodziców, których dzieci mogły  i chciałyby  
wziąść  udział w śpiewie,  deklamacji i przedstawieniu,  by zeclrcieli za­
pisać je w  biurze L. S.  S. codzień pomiędzy godz.  2 — 4, by módz 
przystąpić do przygotowań scenicznych.

Działalność K. K. P. w  okresie świątecznym . Na posiedzeniu  
Zarządu Komisji Kultury Proletarjackiej postanowiono urządzić w drugi 
dzień świąt B ożego  Narodzenia,  t. j. 26-go grudnia Koncert, utrzymany  
w tonie wesołym,  zaś na Sylw es tra — zabawę,  połączoną również  
z koncertem. W  obydwuch koncertach wezmą udział chóry, orkiestra,  
soliści śpiewacy i soliści — muzycy.  Dnia 6 i 7 stycznia odbędą się 
dwie zabawy dziecinne.  Kierownictwo artystyczne powyższych  kon­
certów i zabaw powierzono p. W .  Dłutowskiemu.

W IADOM OŚCI G O SPO D A R C ZE.
Artykuły świąteczne jak śl iwki i gruszki suszone,  miód, olej,  

śledzie,  mąka i t. d. zostaną w najbliższych dniach rozesłane do 
s k le pów  L. S.  S.

Ponieważ nie posiadamy dostatecznej ilości gotówki ,  aby zakupy­
wać wielkiej partje tych towarów,  prosimy więc członków,  by zaopatry­
wali się w  nie możliwie wcześniej,  już w pierwszej połowie  grudnia,  
a uzyskane z ich sprzedaży sumy obrócimy na dalszy zakup świątecz­
nych artykułów.

Wcześniejsze wykupywanie  artykułów świątecznych ułatwi rów­
nież zakupno przed samymi świętami, gdyż nie będzie potem tak wiel ­
kiego natłoku w sklepach.

Ceny szynek i w ędlin w okresie przedświątecznym prawdopo­
dobnie zdrożeją — takie są tendencje na rynku — radzimy więc człon­
kom L. S. S.,  aby już obecnie nabywali  w sklepach naszych potrzebne  
im na święta  balerony i szynki.

N O W E  K S I Ą Ż K I .
Janina Wielowieyska. Pogadanki o S tow arzyszen iach  Spółdzie lczych . — W a r ­

szaw a 1922 r  W ydan ie  Polskiej Macierzy Szkolnej.
Stanisław Wojciechowski — K ooperac ja  w  rozw oju  historycznym- W yd.  Zw. 

P olsk ich  Stow. Spoż. w W arszawie.
Edm und Zalewshi. W  służbie Spółdzie lczej,  wyd. Z. P. S. S. jak  w yżej,  
Frank H. Człowiek jest dobry.

w szystkich pow yższych  książkach bliższe in form acje  podam y w  n as tęp ­
nym  n u m e rz e

Do nabycia  w  Księgarni p rzy  ul. B e rna rdyńsk ie j  >ls 2 (w  Bibljotece L.S.S.)
i Zam ojska  Mi 10 (w Czytelni).
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PR ZEW O D N IK  PO BIBLIOTECE L. S. S .
(Ciąg dalszy).

N A U K I  S P O Ł E C Z N E .  >
D Z I A Ł  VI. EKONOMJA — PODZIAŁY 2 - 6 .

Dobiegamy już ku końcowi działu nauk społecznych.  W  Na 23 
„Spółdzielcy Lub.“ podaliśmy przewodnik dla działu „Ekonomja—dzieła 
treści ogólnej" *— odkładając dzieła treści szczegółowej ze wzg lędów  
celowości  sainouctwa aż do numeru niniejszego, t. j. do czasu po za­
znajomieniu się z naukami socjalistycznemi i spółdzielczemi (Ns 24 i 25 
„Spółdzielcy  Lubelskiego").

A  teraz — jakież to są dzieła ekonomiczne treści szczegółowej?  
Katalog nasz rozróżnia w nich 5 różnych gatunków,  a mianowicie  
dzieła, traktujące:

Poddział  2) O własności i różnych jej formach,
„ 3) O pracy i pracownikach, stosunku kapitału do pracy,  

Związkach zawodowych,  Ubezpieczeniach i Kasach chorych,
Poddział  4) O skarbowości ,  f i n a n s a c h  publicznych, podatkach  

i sprawach miejskich,
Poddział 5) O handlu, przemyśle i komunikacji, a w  końcu  

„ 6) O statystyce.
Jak z tytułów tych widać,  książki tych działów nie zajmują się 

ogólnem badaniem praw gospodarki  jak to było w dziełach treści  
ogólnej,  ani też nie zawierają w sobie  obrazu całej dz is:ejszej g ospo­
darki społecznej,  lecz każda z nich ma za cel przedstawienie  
tylko jednego  jakiegoś działu dzisiejszej gospodarki  jak n, p. handlu, 
kolejnictwa, finansów i t. p. — jak wyżej wymieniono.  Poszczególne  
te działy interesować winny towarzyszy,  pracujących w tych działach 
a więc robotników fabrycznych, kolejarzy, pracowników handlowych,  
w końcu urzędników. Lecz ostrzegamy,  iż prawdziwą z nich korzyść  
i właściwe oświet lenie sprawy można u?yskać przy nich tylko po 
przejściu poprzednich działów,  t. j. Ekonomji ogólnej,  Socjalizmu
i Spółdzielczości .

W y b ó r  i kolejność najważniejszych książek tych działów przed­
stawia się dla czytelników naszej Bibljoteki jak następuje:

P OD D ZIA Ł 2) W Ł A S N O Ś Ć  i RÓŻNE JE J  FORMY:
.. . 1  M s  katalogu.

Kropotkin P. Nasze bogac tw a  . . . . . .  8664
Kaułsky K. P rz ec iw ień s tw a  in te re só w  k lasow ych w r. 1789

(t. j. p rze d  W ielką  Rewolucją F rancuską) . . 1820
Lafargne P. Roztoój w ł a s n o ś c i ..................................... 1235 i 8355
Lim anowski B. P aństw o  unarodow ione  i unarodow ien ie

ziemi ................................................................................... ......... 8637

POD D ZIA Ł 3) PRA CA  i PRA COW NICY i t. d.
Som bart IV. Kwestja  robotnicza w p rze m y ś le  .. . . 131.1 
Bernstein Edw. S tre jk ,  jego istota i oddziaływ anie . 1066 i 1588
Cederbaum II. B ezrobocie  w obec  p raw a  . . , 8613
Lafargne P  P ra c a  um ysłow a  w o b ec  m aszyny  . . 1434
M arks K. P ra c a  n a jem n a  i kapitał „ 1634

Lewy M. P ra w o  p rze m y s ło w e  i robo tn icze  . . . 1494 
Lipiński Ediu. In spekc ja  p r a c y .............................................. 1255



8. ________________________ „SPÓŁDZIELCA"________________________ 29.

X: katalogu.
Dutliitger Edw. Z abezp ieczen ie  p rzysz łośc i  p racow n ików

hand low ych  . . • ....................................................... 1603
Grunwald J . Rady fabryczne a Związki zaw odow e . 8685

Fagnot f .  Związki Zaw odow e w  Anglji od 1799 — 1902 r. 1625
Legien K. Niemieckie Związki Z aw odow e . . .  1608

Ruch Zaw odow y w Rosji sowieckiej . . 8177 
Parvus. Kryzys hand low y a Związki zaw odow e 1230, 8474 i 8617 
Landau H. Polityka Z w iązków  Zaw odow ych . . 1208 i 8198
Howell G. Związki zaw odowe robo tn ików  angielskich . 8447
Bebel A. Ruch zaw odow y a par t je  polityczne . . . 8349
Hempel / .  Spółdzie ln ie  spożyw ców  a Związki Z aw odow e 8668

Besein. Kasy Chorych  . . . . . . . . 1291 
Zaremba Z. Klasa robotnicza a p raw o  o kasach chorych  8683 

U stawa Robotniczej Kasy Chorych . . . 8466

PODDDZIAL 4. SKA RB O W O ŚĆ  i t. d., j. w.
Cossa L. Początki nauki finansów . . . . .  1622
K rzyżanow ski A. Nauka o p ieniądzu i k redyc ie  . 1586
H eryng Z. R u b e l .........................................................................1035
Kempner St. Giełda, je j istota, cel i ustrój - , ■ . . 1476

Najnowsze kierunki w  nauce gospodarstwa,
p rze łoży ła  Daszyńska-Golińska . . . 1639

Żukowski Wł. Dochody i w ydatki pańs tw , w  Król. Polskiem 1635
Krzyw icki L. Drożyzna, sekwestr ,  w alu ta  . . . »  8180

W odzisławski M. Miejska polityka żyw nościow a . . 8678 
Odgers-Blake W. Angielski sam orząd m ie jscow y . . 1223 
Lewiński / .  St. Sam orząd  miejski w  L ondynie  . . . 1038

PODDZIAŁ 5. H A N D E L  i t. d., j. w.
Służewski W ł. Zarys historji handlu  w  Polsce . . . 1325
Chwalewik E. W ielk ie  miasta — ich rozwój . . . 8341
Mataja W. W ielkie  m agazyny  i d robny handel . . 1624
Wells D. A. Postęp  techniczny  w p rzem yśle  spó łczesnym  148
fauowicz L. Z arys rozw oju  p rzem ysłu  w Król. Polskiem T229
Pietkiewicz. Z naszych stosunków ekonom icznych . . 1323

PODDZIAŁ 6. STATYSTYKA.
Dr. Daszyńska-Golińfka Z  Nauka o ludności . . . 1610 
Poradnik  dla sam ouków  Cz. 111. Posner: S ta tys tyka . 1386 i 1837 
S ta tys tyka  ro lna  K rólestw a Polskiego . . . .  8662 
Szczepanuwski S t■ Nędza Galicji w cyfrach (przestarzałe

lecz b. i n t e r e s u j ą c e ) .......................................................8197
„Miesięcznik P racy"  Rocznik 1.....................................................  8396

Na tein kończą się n^uki ekonomiczne.  Nadmieniamy, że wJaśnie 
w tych szczegółowych poddziałach Ekonoinji brak nam często najpod- 
stawowszych najnowszych prac, a ich nabycie do czasu wydania książ­
kowego niniejszego „Przewodnika" będzie staraniem kierownictwa  
Bibłjoteki. W  numerze następnym podamy spis książek dwóch ostat­
nich działów Nauk Społecznych 9 i 10, t. j. Dzie ła treści polityczno-  
społecznej i Czasopisma treści społecznej,  poczem przejdziemy do 
może wielu bardziej zaciekawiającego działu Nauki o religjach, W o l ­
nej Myśli i t. p. . Dok. nast.

R edak to r  i wyd. odp. Józef Dominko. Druk. Kossakowska w  Lublinie-


